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j a k o p rzeds t awic i e l a n t y c h r z e ś c i j a ń s k i e g o h u m a n i t a r y z m u . 

«Wiele jes t dz iwów, lecz cz łowiek n a j w i ę k s z y m dzi­
w e m n a świecie*. 

T a k śp iewa c h ó r w «Antygonie» Sofoklesa, w y g ł a ­
sza jąc jeden z n a j w s p a n i a l s z y c h w poezyi wszechświa to­
we j h y m n ó w n a cześć i c h w a ł ę cz łowieczeńs twa . K tóż 
lepiej mógł je w y s ł a w i ć , j a k wielki poeta na rodu , k t ó r y 
w życ iu s w e m i w swe j twórczośc i pozostawi ł t ak ie do­
s k o n a ł e w z o r y boga to i wszechs t ronn i e rozwinię te j n a t u r y 
ludzk ie j ? A nigdzie ona u G r e k ó w nie objawi ła się w w i e k ' 
szej swej m o c y i wzniosłości, j a k w ich poezy i t r a g i c z n e j , 
a l e nigdzie też nie da ję się w y r a ź n i e j o d c z u ć ogran iczo­
ność jej sfery duchowej , p r z e z istotę pógan izmu zakreś lo­
nej . K r e a c y e t r ag ików g r e c k i c h to idealne u p o s t a c i o w a n i a 
wielkich i s i lnych d u c h ó w ludzkich , k tó re upada ją pod 
c iosami ś lepych potęg p rzeznaczen ia , z achowując n ieska­
zitelną cześć i godność w u p a d k u . Człowieczeństwo przed­
s tawione w n ich zostaje j ako rozbi ja jące się w n a j w y ź -
szem na tężen iu swego życ i a duchowego o p r z y r o d z o n y 
swój k res , poza k t ó r y m wznos i się g roźna , n i ep rzen ikn iona 
z a g a d k a wszechpotężne j A n a n k e . Ale pe łna godności, opro­
mieniona b l a sk i em p i ę k n a p o s t a w a g i n ą c y c h b o h a t e r ó w 
t r a g i c z n y c h j a k ż e w y m o w n i e ś w i a d c z y o in tu i cy jnem 
u z n a n i u i u p r a w n i e n i u p r zez gen iusz t w ó r c z y poezy i 

hel leńskie j , i ch i s to ty d u c h o w e j , o r a z u jawnia jące j s ię . 
w niej wyższe j n a d p r z y r o d ę i s to ty cz łowieczeńs twa! 

To co b y ł o t y lko p r z e c z u w a n e p r zez n a j w y ż s z y c h tf 
m i s t r z ó w sz tuk i g reck ie j i wogóle p r z e z n a j w y ż e j w z n o - I 
szące się- d u c h y s t a roży tnośc i pogańskie j — sta ło się p rzed- if 
miotem ściśle okreś lonej , p o z y t y w n e j w i a r y p rzez obja­
wienie chrześc i j ańsk ie w d u s z a c h l u d ó w n o w o ż y t n y c h 
wzbudzone j . Człowieczeństwo, t a k bujnie w p romien iach 5 
klasyczno-pogańsk ie j k u l t u r y zakwi t a j ące , a l e t a k śc iś le 
w p r z y r o d z o n y m , z iemskim s w y m zak re s i e p rzez nią z a m ­
knię te , ujrzało t e r a z p r z e d sobą n i ezmie rzony p r z e s t w ó r 
z a d a ń n a d p r z y r o d z o n y c h i w s k a z a n y w n i ch i s to tny ce l 
swego rozwoju duchowego . A le j a k częs to n o w o ż y t n a , 
c h r z e ś c i j a ń s k a l udzkość ce l t en wzn ios ły z oczu t r a c i ł a ! 
j a k częs to z w r a c a ł a się ponownie k u idea łom hel leńskiego 
pogańs twa , o c z a r o w a n a u r o k a m i ich p r a w d y szczero ludz­
kiej i p i ę k n a a r t y s t y c z n e g o ! 

G ł ó w n y z t y c h zwro tów z n a n y jes t w his tory i pod 
n a z w ą odrodzenia : odrodzenia s z tuk i k lasyczno-hel leńskie j , 
oddającej się n a us ługi na t chn ien iom t w ó r c z y m z d u c h a 
chrześc i jańsk iego w y s n u t y m —- a l e z a r a z e m też odrodze­
n ia wpros t p r zec iwnego t e m u duchowi c z y s t o pogańsk iego 
pojęcia z a d a ń i p rzeznaczeń- c z łowieka n a ziemi. Odtąd 
idea cz łowieczeńs twa , czy l i idea h u m a n i t a r n a w dwojak ie j 
wys t ępu je pos tac i : j a k o dążność do j a k najpełniejszego 
rozwoju j e s t e s twa ludzk iego w c z y s t o z iemskim zakres ie , 
o r a z j a k o w i a r a w nadz i emsk ie jego p rzeznaczen ia , w jego 
s tosunek do Boga i w w y n i k a j ą c e s t ą d jego s t anowi sko 
wobec świa ta . S t a r c i a wrog ie t y c h d w ó c h w p r o s t p rze ­
c i w n y c h sobie p r ą d ó w h u m a n i t a r y z m u chrześc i jańsk iego 
i pogańskiego s t anowią na jważnie j sze m o m e n t y w dz ie jach 
k u l t u r y i ż y c i a d u c h o w e g o nowoży tne j E u r o p y , a n a c z e l n e 
miejsce między n imi zajmuje w ie lka r e w o l u c y a f r a n c u s k a , 
w r a z z w y w o ł a n y m p r z e z n ią w rozwoju w s z y s t k i c h p r a ­
wie ludów europe j sk ich p r z e w r o t e m s p o ł e c z n y m i u m y ­
s łowym. 
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Bezpośrednim s k u t k i e m tego p r z e w r o t u by ło w z m o ż e ­
nie się h u m a n i t a r y z m u an ty-chrześc i j ańsk iego , rozszerzen ie 
się jego w u m y s ł o w e m życ iu o b c y c h m u p r z e d t e m w a r s t w 
społecznych , o raz idąca w ś lad z a t e m zasadn icza z m i a n a 
w c h a r a k t e r z e t y p o w y c h jego przeds tawicie l i . Ongi byl i 
to e n t u z y a s t y c z n i b a d a c z e hel leńsko pogańskiego k l a sy ­
c y z m u , uzdolnieni lub genia ln i n a w e t jego n a ś l a d o w c y 
w sztuce , wreszc ie pełni w y t w o r n o ś c i d w o r a c y i a r y s t o ­
k r a c i —- w społeczeńs twie po- rewolucy jnem w r a z z de 
m o k r a t y z a c y ą ca łe j k u l t u r y nowoczesnej , i p r zen ika j ące 
ją p r ą d y h u m a n i t a r y z m u zos ta ły z d e m o k r a t y z o w a n e , p rze­
dos t a ły się do szerokich w a r s t w mieszczańsk ich , k tó re 
w y s t ą p i ł y t e r a z n a p i e r w s z y p l an ż y c i a cywi l i zacy jnego . 
A z b y t e c z n e m jest p r a w i e d o d a w a ć , że p r z y b r a ł y one te­
raz c h a r a k t e r *tem bardzie j an tych rześc i j ańsk i , j ako w y ­
n ika jące z t a k zasadn iczo wrogiego ch rześc i j ańs twu p rze ­
wro tu społecznego. 

W epoce p rzedrewolucy jne j pogańska idea h u m a n i ­
t a r n a i z łączona z nią żądza n ienasyconego u ż y w a n i a 
zmys łowego wchodzi ły w różne kompromisy z p rzec iwną 
im wpros t za sadą ch rześc i j ańsko-human i t a rną , n iek iedy 
k r y ł y się pod ob łudnymi jej pozorami -f- od cza sów wiel­
kiej r ewo lucy i zeszłowiecznej z e rwa ły wszelk i p r a w i e 
związek z ch rześc i j ańs twem i w r a z z b e z p r z y k ł a d n i e 
szybk im, a j e d n o s t r o n n y m rozwojem k u l t u r y m a t e r y a l n e j 
w ieku X I X co raz większemu u lega ły z m a t e r y a l i z o w a n i u . 
I s to tna ich p rzeds t awic i e lka pos tępowa i w o l n o m y ś l n a 
d e m o k r a c y a mieszczańska , o p a r t a n a zdobytej p r zez re-
w o l u c y ę zasadz ie równości pol i tycznej , pe łna energi i ży­
wotnej , potężna wiedzą i pracą , rozwinę ła t e r a z niezmor­
d o w a n ą dz ia ła lność w dążeniu do w ł a d z y , znaczenia , bo­
g a c t w a , do wszechs t ronnego rozwoju dobroby tu m a t e r y a ł -
nego, osiągając n a t em polu n ies łychan ie szybk ie i doniosłe 
zdobycze, o j ak i ch nie śniło się n a w e t żadne j z poprze­
dnich epok cywi l i zacy jnego rozwoju. 

Nie dziw, że wobec t y c h z d o b y c z y a n t y c h r z e ś c i j a ń s k i 

h u m a n i t a r y z m , n ic nie u z n a j ą c y poza z iemskimi p r a w a m i 
i z adan i ami cz łowieka , co raz ba rdz ie j się w z m a g a ł . Ale u le­
ga jąc wc iąż spo tęgowaniu , u legł jednocześnie s t r ywia l i zo -
w a n i u w tej sferze społecznej , k t ó r a t e r a z owładnę ł a n im 
przemożnie , j a k o p r z e k a z a n e m jej p r zez r e w o ł u c y ę dzie­
dz ic twem. Zask lep ione w sobitj i w p rzy rodzone j swej 
dziedzinie cz łowieczeńs two s ta ło się t e r a z nie t y l k o ^ M e a - \ 
łem n a j w y ż s z y m , a le po pros tu b o ż y s z c z e m wolnomyśl i -
cieli n o w o c z e s n y c h i doczekało się n a w e t formalnego k u l t u i 
w s łynne j «religii ludzkości* p r zez znamieni tego mistrza,; , 
p o z y t y w i z m u , A u g u s t a Comte 'a pod koniec l e g o z a w o d u 
us tanowionej . Ale k to się s ta ł t e r a z i s to tnym p r z e d s t a w i ­
cielem owego ubóstwionego cz łowieczeńs twa? J a k o g ł ó w n y 
jego p rzeds tawic ie l wys tąp i ł w dobie po rewo lucy jne j 
(obok innych , n ie równie mniej p o w s z e c h n y c h typów) no­
w o ż y t n y mieszczan in , kupiec , p rzemys łowiec , u c z o n y i wo-
góle z a w o d o w y p racownik , b a r d z o jednost ronnie z a z w y ­
cza j rozwinię ty , obcy wsze lk im w y ż s z y m dążeniom du­
c h o w y m , o zac ieśn ionym w i d n o k r ę g u m y ś l o w y m i w y b i t n i e 
fi l isterskich skłonnościach . 

Czyż t a k a sf i l is t rzała n a t u r a l udzka , o d a r t a z wszel­
kich, zdobiących ją n iegdyś u r o k ó w e s t e t y c z n y c h i wzno­
s z ą c y c h ją ponad p rzec ię tny poziom znamion s i ły żywio­
łowej nie jest t r y w i a l n ą k a r y k a t u r ą i p a r o d y ą p r awdz i ­
wego cz łowieczeńs twa? A j e d n a k właśn ie w t y m swoim 
s tan ie i w tej postaci , r ozpos t a r t a . z p y c h ą dorobk iewicza 
n a w y g o d n y c h legowiskach z m a t e r y a l i z o w a n e j doszczętn ie 
k u l t u r y , ogłosiła ona w e w s p ó ł c z e s n y m a n t y chrześc i jań­
sk im h u m a n i t a r y z m i e własną apoteozę i swoje doczesne 
cele i zadan ia , swój dobroby t m a t e r y a l n y u z n a ł a z a na j ­
w y ż s z y ideał rozwoju wszećhłudzkiego . 

Jeś l i s t a r o ż y t n i G r e c y szczyci l i się s w e m człowie­
czeńs twem i ubóstwil i j e , w e w s p a n i a ł e m gronie s w y c h 
n ieśmier te lnych Ol impi jczyków, to mogli się powołać n a 
własną swą t a k boga to i bujnie rozwinię tą n a t u r ę ludzką . 
C h w a l c y nowoży tnego cz łowieczeńs twa powołują się n a 


